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Wypadek Nurkowy

Piłeś - nie nurkuj!!!


Napisał: Andrzej SASIN
Miejsce wypadku:

	Lokalizacja
	Kamieniołom położony w miejscowości Piechcin, w województwie kujawsko – pomorskim, w powiecie żnińskim, w gminie Barcin, na północno-wschodnim skraju Pojezierza Gnieźnieńskiego, 44 km od Bydgoszczy, 16 km od Inowrocławia, 9 km od Barcina i 4 km od Pakości (droga wojewódzka nr 251), w obrębie regionu historyczno-etnograficznego zwanego Pałukami.

	Głębokość max.
	· Powierzchnia: 5 ha 

· Maksymalna głębokość: 26 m 

· Średnia głębokość: 15 m 

· Przejrzystość wody latem: 8-15 m 

	Widoczność
	Krajobraz odpowiadający specyfice Chorwacji, widoczność 8-15 m, pionowe ściany, grota, ustabilizowana miejscami roślinność zbliżona do jeziornej, różnorodność gatunkowa ryb: szczupak, sandacz, karp, lin, płoć i inne (o wyjątkowych rozmiarach) stwarzają niepowtarzalną możliwość zanurzenia się w Raju polskiej nurkowej rzeczywistości oraz obcowania z naturalną przyrodą, mimo że jest ona poprzemysłową.

	Dojazd
	Z Warszawy trasą gdańską do Płońska, gdzie skręcamy na Bydgoszcz (trasa krajowa nr 10). Jadąc od strony Bydgoszczy do Łabiszyna przez Stryszek w Brzozie skręcamy w prawo (można również z Bydgoszczy jechać przez Zamość, Rynarzewo i Władysławowo), kierujemy się dalej na Barcin (droga 251). Mijamy Barcin i przed znakiem po prawej stronie "teren zabudowany" miejscowości „Piechcin”, przy którym stoi duża niebieska tablica z napisem  „Polbruk 2300 m” skręcamy drogą asfaltową w prawo. Przejeżdżamy przez tory i skręcamy lekko w prawo – na wprost stoi duża niebieska tablica z napisem  „Polbruk 1500 m”, a na słupie po prawej stronie jest tablica kierunkowa z nurkiem. Dalej na rozjeździe trzymamy się lewej strony i dojeżdżamy do drugich torów. Za torami na słupie po prawej stronie jest tablica kierunkowa z nurkiem i po 50 m skręcamy ostro w lewo i jedziemy główną drogą asfaltową do końca, gdzie po lewej stronie mamy wiadukt kolejowy. Zaraz za wiaduktem skręcamy w prawo, a przy następnym rozjeździe trzymamy się lewej strony, dojeżdżając drogą w dół do BAZY.

Jadąc od strony Inowrocławia, Pakości drogą 251 nie skręcamy w lewo na światłach na Osiedle Piechcin i Szeroki Kamień, a jedziemy dalej prosto, skręcając w lewo z drogi 251. 

	Opis akwenu
	Wyjątkowy akwen powstały po zalaniu wapiennego wyrobiska jest niezwykłym miejscem: jezioro otaczają białe wapienne skały kontrastujące z czystą lazurową wodą. Przez chwilę można się poczuć jak na wakacjach nad morzem Śródziemnym. Jest to doskonałe miejsce dla amatorów nurkowania i nie tylko …
Specyficzny teren otaczający kamieniołom doskonale nadaje się między innymi do gry w paintball i jazdy na quadach. Pod wodą czekają na nas bardzo interesujące, stromo opadające skałki, głazy, ciekawie układające się drzewka i krzaczki, platformę do ćwiczeń, małego fiata, żaglówkę, a nawet 12 metrowy jacht morski. Przejrzystość turkusowej wody jest stosunkowo wysoka i niekiedy potrafi przekroczyć nawet 10 metrów, jakkolwiek z uwagi na to, iż okolice stanowią złoża skał wapiennych, woda ta ulega bardzo szybko zmętnieniu w przypadku pojawienia się opadów deszczu. Mleczny osad potrafi utrzymać się nawet kilka dni i czasami jest wręcz nieprzewidywalny. Na szczęście na większych głębokościach praktycznie zawsze wizura jest w miarę przyzwoita.



	Niebezpieczeństwa
	Brak niebezpieczeństw. 

	Bazy nurkowe
	BAZA PIECHCIN - Cena za dzień korzystania z urządzeń i pomieszczeń bazy w cenie 20 zł. Do dyspozycji Gości jest sprężarkownia, wypożyczalnia sprzętu, jeden wolno stojący barak udostępniany w przypadku deszczowej pogody. Cena nabicia 15 litrowej butli 20 zł. Baza Nurkowa czynna po uprzednim umówieniu się od poniedziałku do niedzieli.


Mapa jeziora: 
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Opis wypadku:
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Przyjechałem do Piechcina wspólnie z dwoma kolegami Sławkiem (CMAS – P2) i Tomkiem (OWD). Naszym zamiarem było wykonanie dwóch nurkowań, z co najmniej dwugodzinną przerwą powierzchniową. W czasie, której mieliśmy zrobić jakiś obiad. W planach była karkówka z grilla.
Po przyjeździe dokonaliśmy rejestracji i po okazania certyfikatów wypożyczyliśmy 15 l butle ze sprężonym powietrzem.
Oprócz nas nad jeziorem było około dziesięciu innych nurków, rozmieszczonych w różnych częściach bazy. Część z nich wchodziła do wody nurkować. Inni byli na etapie składania sprzętu a jeszcze inni wychodzili z wody po nurkowaniu. 

Złożyliśmy rozpoczęliśmy sprawdziliśmy sprzęt i rozpoczęliśmy odprawę, przypomnieliśmy sobie znaki nurkowe, omówiliśmy zasady bezpieczeństwa między innymi plan postępowania w przypadku zamarznięcia automatu. Ponadto omówiliśmy, jaką część akwenu i jakie atrakcje będziemy zwiedzać jak również, w jakiej kolejności. Ubraliśmy się w „mokre” skafandry, przygotowując się do wejścia do wody. Będąc przy pomoście zauważyłem nurka, który się wynurzył gestem wzywając pomocy. Znajdował się od nas w odległości około 50 metrów. Powiedziałem Tomkowi, aby został na brzegu, przygotował się do wezwania telefonicznie pogotowia ratunkowego i obserwował z brzegu, co się dzieje. Być może to nie jest jedyny nurek potrzebujący pomocy. Tomek miał z nas najmniejsze doświadczenie nurkowe, stąd podjąłem decyzję, aby pozostał na brzegu. 
Wspólnie ze Sławkiem po powierzchni popłynęliśmy do nurka. Płetwonurkiem był młody chłopak jak się później dowiedzieliśmy o imieniu Adam. Był spanikowany, machał rękoma, miał dziwny wzrok, i wymiotował. Sławek próbował go uspokoić, wypytywał się go, z kim nurkował, czy ktoś pozostał na dnie i co się wydarzyło. W między czasie podpłynęło do nas dwóch nurków. Podpłynąłem do spanikowanego nurka od tyłu, blokując między swoimi nogami jego butlę, lewą ręką chwyciłem jego inflator i dopompowałem jego kamizelkę ratunkowo – wypornościową. Sprawdziłem jego manometr – miał 70 bar. W pozycji półleżącej chłopak zaczął się uspokajać i powiedział, „że na dole została jego koleżanka a on nie wie, co się stało jest mu nie dobrze i źle się czuję”. Mówił bełkocąc i czułem od niego alkohol. Poprosiłem parę nurków, którzy do nas podpłynęli, aby odholowali go do brzegu, skontaktowali się z naszym kolegą Tomkiem, który już prawdopodobnie wezwał pogotowie ratunkowe. Oprócz tego. Że wyczuwałem od chłopaka alkohol nadal nie wiedziałem, co się stało. Czy chłopak się za szybko wynurzył? Czy wynurzając się wstrzymał powietrze? Jak długo przebywał na dnie? Nie udało się od niego dowiedzieć, w którym miejscu jest koleżanka. 
Zaczęliśmy się ze Sławkiem zanurzać w miejscu, w którym wynurzył się chłopak. Widoczność jak na Polskie warunki była idealna i wynosiła około 10 metrów. Osiągnęliśmy głębokość 22 metrów i zaczęliśmy przeszukiwać dno stosując technikę liter „U” kierując się na wschód. Po około 5 minutach już miałem zrezygnować i dać Sławkowi znak, że wracamy i rozpoczynamy szukać w kierunku zachodnim, gdy osiem metrów od siebie zobaczyłem nurka. Podpłynęliśmy, dziewczyna sprawiała wrażenie nieprzytomnej miała zamknięte oczy. W ustach tkwił automat i… oddychała z wylotów cyklicznie co kilka sekund wydostawało się powietrze. Obejrzałem ją i zauważyłem, że wąż inflatora zwisa luźno za jej plecami. Podłączyłem go do inflatora. Sprawdziłem jej manometr, który wskazywał 90 bar. Spojrzałem na jej komputer, który wskazywał 25 minutowy czas nurkowania. I informował, że mieści się w czasie nurkowania bezdekompresyjnego. Pokazałem Sławkowi, że wystrzelę bojkę „deko”, po tym zaczniemy ją wyciągać. Pokazałem, aby nie odpinał jej pasa balastowego. Spróbuję pomału napełnić jej kamizelkę i zaczniemy się powoli wynurzać. Sławek potwierdził, że zrozumiał. Wystrzeliłem bojkę deko, podałem Sławkowi kołowrotek a sam podpłynąłem do dziewczyny, która leżała na brzuchu i zacząłem napełniać jej kamizelkę. W miarę dodawania powietrza inflatorem pozycja nurka zaczęła się zmieniać z leżącej na pionową. Podpłynąłem z tyłu, chwyciłem prawą ręką a lewą obsługiwałem swój i jej inflator. Powoli wynurzyliśmy się na powierzchnię obok nas wynurzył się Sławek, który zwinął bojkę. Wiedząc, że dziewczyna oddycha nie wyciągałem jej automatu z ust, natomiast zdjąłem jej maskę, aby nie zatykała nosa. Swobodnie unosiła się na powierzchni, nie było żadnych fal ani wiatru. Do brzegu miałem 50 metrów i widziałem stojących ratowników medycznych. Rozpocząłem holowanie nurka do brzegu. W przeciągu trzech może czterech minut byliśmy na brzegu. Inni nurkowie pomogli mi wyciągać dziewczynę z wody. Odpiąłem jej pas z balastem, aby było lżej ją wyciągać. Za chwilę do akcji przystąpili zawodowi ratownicy, podali jej tlen, podłączyli kroplówkę, zaczęli układać na noszach i pakować do karetki. W przeciągu chwili karetka odjechała z włączonymi sygnałami dźwiękowymi. Dotarło do mnie, że jestem wyczerpany, nie mam ochoty na nurkowanie, potrzebowałem odpocząć. Sławek z Tomkiem potwierdzili, że im również odeszła chęć na nurkowanie. Nie wiele chcieli mówić o tym, co się stało. Każdy z nas był zamyślony i w głowie analizował całe wydarzenie. Zastanawiałem się czy zrobiłem wszystko dobrze? Czy nic nie „zepsułem”? Czy mogłem zrobić więcej?
Kilka dni później od właściciela bazy nurkowej dowiedziałem się, że dziewczyna nurkowała pijana. Miała 2,6 º% alkoholu we krwi. Ponadto była przeważona i… nie podpięła węża inflatora. Nie mogła się wynurzyć, wpadła w panikę a później straciła przytomność. Jej kolega był również pijany. Cała przygoda dla obydwojga nurków skończyła się dobrze. Poza kilkudniowym pobytem w szpitalu i… wytrzeźwieniu nic się nikomu nie stało. 
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Co można było poprawić:

1. Piłeś - nie nurkuj!

2. Źle się czujesz – nie nurkuj!
3. Sprawdź swój sprzęt i sprzęt partnera przed nurkowaniem, nawet jak nurkujecie ze sobą już setny raz!
4. Znaj swój sprzęt a przy pożyczonym przed nurkowaniem wyważ się!

Ważne telefony : 

· Pogotowie Ratunkowe Żnin, ul. Szpitalna 30, tel. 52 3031341 

· Komora dekompresyjna Gdynia: Tel. 0-58-622-51-63

· Lekarz dyżurny kraju: Tel. 0-22-831-34-40 /od 16:00 do 8:00/

· DAN Europe - 24/h:  +39 06 42118685

_1402124077.bin

